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Wiec narodowy.
Lwów 2 czerwca.

Gdy w roku zeszłym druty telegraficzne 
rozniosły w ieść o znęcaniu się cywilizatorów 
pruskich nad dziatw ą poiską we W rześni za 
to, że chciała w swym ojczystym języku 
uczyć się katechizmu i słać modły swe przed 
tron Pana Zastępów , jeden okrzyk oburzenia 
przeleciał po w szystkich ziemiach polskich, 
znajdując echo u w szystkich narodów  cyw i
lizowanych. List Sienkiewicza, dający dzielną, 
m ęską odpraw ę barDarzyńskim Prusakom  i 
wzyw ający do składek na ofiary gw ałtów  
pruskich, poruszył wszystkich. Składki po 
płynęły u nas tak hojnie, jak rzadko kiedy, 
w społeczeństw ie naszem, dotkniętem  w sw ych 
najśw iętszych uczuciach, zakotłow ało, w zbu
dziło się w niem gorące pragnienie dania od
powiedzi na zbrodnię w rześnieńską jakąś 
m anifestacją, pragnienie skonsolidow ania sił 
sw ych we w spólnej pracy dla dobra Ojczy
zny. 1 urodziła się w ów czas myśl obchodu 
grunw aldzkiego , pow stał zamiar zw ołania 
wiecu narodow ego.

O bchody grunwaldzkie, za przykładem  
Lwowa, odbyw ały się w całym  kraju i p o d 
niosły ducha narodow ego — rów nocześnie 
zaś zaczęły się prace komitetu przygotow a
wczego w iecowego. Prace te ukończono i 
zw ołano wiec, który przez dw a d n i : niedzielę 
i poniedziałek obraduw ał w murach naszego 
miasta.

Przebieg obrad wiecu podam y w  nu
merze popołudniow ym . Tu jedynie zaznacza
my, że jeśliby wiec nic więcej nie uczynił, 
jak tylko to, że skupił razem do wspólnej 
pracy, dobro Ojczyzny mającej na celu, w szy
stkie stany, bo widzieliśmy na wiecu i tych 
od pługa w odśw iętnych siermięgach i tych 
od w arsztatu w ciężkim znoju, pracujących 
na chleb pow szedni i m ieszczan, którzy w 
miłości Ojczyzny nikomu wyprzedzać się nie 
dadzą i kapłanów  naszych, którzy wszędzie 
są tam i przodują ludowi, gdzie chodzi o 
rzecz dobrą i patrjotyczną, i tych z dw oru 
wiejskiego, i tych, co pracą sw ą um ysło
w ą dodają blasku polskiej nauce i w re
szcie niewiasty n a sz e , których tak się 
bał największy i najniebezpieczniejszy w róg 
nasz Bismark — to już przez to, że w szyscy 
ci zasiedli razem, aby szczerze i roztropnie 
radzić nad lepszą dolą narodu, wiec uczynił 
wiele i nie przebrzmi, bo przebrzmieć nie 
może bez echa, bez w ydania dodatnich re
zultatów . Lecz pracy to dopiero początek i 
początek drobny. Uchwalone na wiecu rezo
lucje, nie pow inny pozostać tylko pięknemi 
rezolucjami na papierze. W  myśl ich pow inna 
pójść praca w ytężona po całym kraju, p ra
ca solidarna w  kierunku narodow ym , w ol- 
ąa od polityki i agitacji kastow ej, bo tylko 
jedności siłą zwyciężyć potrafimy.

Z przebiegu obrad podnieść należy tu 
na vstępie jedną chwilę, która na zebranych 
potęine w yw arła wrażenie. Było to w nie
dzielę na początku pierw szego posiedzenia 
wiecu w  sali Filharmonji. Przew odniczący 
kom iteti przygotow aw czego p. R o m  a n o 
w i  c z  zagaiwszy obrady, przemówienie swe 
zakończył rezolucją, stwierdzającą* jedność 
narodow ą z ziemiami polskiemi pud in
nymi zabo^mi j w yrażającą rodakom  pod

rządam i; pruskim  i rosyjskim cześć i wdzię
czność za ich w ciężkim ucisku i w śród 
srogich cierpień niezłom ną wierność dla na
rodowej idei, za ich w ytrw ałą, otiarną pracę 
dla przyszłości i za skuteczną obronę naro
dow ego bytu i pogłębianie tego bytu. Rezo
lucję tę przyjęto z entuzjazmem. Licznie ze
brani uczestnicy wiecu powstali z swych 
miejsc, oklaski umilknąć nie chciały, wszyscy 
czuli, że słow a rezolucji, wyjęte są z ich 
serc. Była to chwila w spaniała , a potężne 
jej w rażenie zapisało się na zawsze nieza
tartymi rysami w um ysłach w szystkich.

** *
Już w sobotę zaczęli się zjeżdżać ucze

stnicy wiecu ze w szystkich stron kraju. Ko
misja gospodarcza, urzędująca na dw orcu, 
w itała gości, w skazyw ała im zam ów ione kw a
tery, a w łościan pom ieściła w sali „G w iazdy". 
Uczestników zgłosiło się przeszło 1200, a 
w obradach między innymi brali udział ks. 
Jerzy Czartoryski, k s . W ładysław  Sapieha, 
posłow ie Cieński, Rotter, Petelenz, Bojko, 
Grek, Rayski, Krzysztofowicz, Brunicki, G łą- 
bińskh Żardecki, Loewenstein, Jahl, Tarnaw ski, 
Rutowski, prezes kasy oszczędności N iezabi- 
towski, W ładysław  Gniew osz i w. i. Przybyli 
także goście z Poznańskiego, Królestwa i Li
twy. W łościanie Dyli bardzo l:_znre reprezen
towani.

W  niedzielę po uroczystem  nabożeństw ie 
w archikatedrze, zebrali się uczestnicy wiecu 
w liczbie około 700 osób, na pierw sze p o 
siedzenie w sali Filharmonji. f Sala p rzedsta
w iała piękny widok. Od czarnych surdutów  
malowniczo odbijały siermięgi w łościan i 
barw ne suknie pań, na twarzach w szystkich 
w idać było pew ne poruszenie, z niecierpli
w ością i zajęciem oczekiwano rozpoczęcia się 
obrad.

Obrady wiecu zagaił przew odniczący ko
mitetu przygotow aw czego, poseł T adeusz R o 
m a  n o w i c z. P ow itał zebranych i podzięko
wał im za liczne przybycie, poczem  mówił
0 potrzebie solidarnej pracy narodow ej bez 
rózinicy stronnictw  i o konieczności utrzym a
nia życia objaw iającego się w  rozmaitych 
prądach i stronnictw ach.

Z kolei skreślił dotychczasow e prace 
komitetu wiecowego, przygotow ane przez ko
mitet referaty i rezolucje, poczem om awiał 
położenie obecne Polaków  pod zaborem  pru
skim i rosyjskim . Przemówienie sw oje zakoń
czył postawieniem  następującej rezolucji:

„Zgromadzeni na pierw szym  wiecu naro
dowym  we Lwowie, stw ierdzają nierozerwal
ną jedność narodow ą z ziemiami polskiemi 
pod innymi zaboram i, w yrażają rodakom  pod 
rządem rosyjskim i pod rządem  pruskim  cześć
1 w dzięczność za ich w ciężkim ucisku 
i w śród srogich cierpień niezłom ną wierność 
dla narodow ej idei, za ich w ytrw ałą, ofiarną 
pracę dia przyszłości i za skuteczną obronę 
narodow ego bytu i pogłębianie podstaw  tego 
bytu. •

„O św iadczają gotow ość do niesienia im 
bratniej pom ocy we wszelkiej potrzebie i na 
każde ich zawołanie i zapewniają, że my w 
tej dzielnicy, w pracy nad narodow em  odro
dzeniem zawsze myślą o narodow ej całości 
kierować się będziemy.

„W ybór dróg i środków  działania w tam 
tych dzielnicach należy pozostaw ić ich w ła
snemu patrjotyczem u sądow i i dlatego wiec

wstrzym uje się od jakichkolwiek w tym wzglę
dzie szczegółow ych uchw ał a w yraża tylko 
niezłom ne przekonanie, że działanie Polaków  
w każdej dzielnicy, zastosow ane do odrę
bnych jej w arunków , jednak zaw sze do je
dnego, wszystkim  Polakom  w spólnego celu 
zmierzać będzie."

Następnie zabrał g łos prezydent miasta 
dr. M 2 ł a c  h o w s k i, a w itając uczestników 
wiecu imieniem stolicy kraju, wyraził życze
nie, aby dw a głów ne cele w iecu: zespolonie 
stronnictw  i star.ów  oraz uśw iadom ienie ludu 
polskiego, wydały w jak najkrótszym  czasie 
pożądane owoce.

Z kolei dokonano w yborów . P rzew odni
czącym wiecu w ybrano posfa T adeusza R o 
m a  n o w i c z a, zastępcam i pp. W ładysław ? 
G n i e w o s z a ,  Jakóba B o j k ę ,  dra Godzim i- 
ra M a ł a c h o w s k i e g o ,  Jana hr. P o t o -  
C K i e g o ,  ks.  M i c h e j d ę  ze Śląska i dra 
B a n d r o w s k i e g o ;  sekretarzam i: Kazimie
rza B a r t o s z e w i c z a ,  dra Szczepana M i
k o ł a j s k i e g o ,  dra Edw arda L i l i e n a ,  B ro
nisław a L a s k o w n i c k i e g o  i Klemensa K o - 
ł a  k ow  s k  i e g o .

N astąpił podział na sek c je : w ybór prze
wodniczących i sekretarzów  poszczególnych 
sekcji: W  sekcji o r g a n i z a c y j n e j  w ybrani: 
przew odniczącym  pose ł dr. B e r n ? d z i k o w -  
sk i, jego zastępcą dr. F i s c h e r ;  w sekcji 
o b r o n y  n a r o a o w e j  przewodniczącym  dr. 
T h u l l i e ,  zastępcą ledaktor K o n o p i ń s k i ;  w 
sekcji d la  s p r a w y  r o z w o j u  w e w n ę t r z n e 
g o  przewodniczącym  ks. pra ła t G n a t o w s k i ,  
zastępcą dr. B a n d r o w s k i .

• Na tern o godz. / f i 2 w południe zam
knął przewodniczący pierw sze posiedzenie.

W  niedzielę popołudniu  i wczoraj rano 
obradow ano w sekcjach.

W czoraj po południu odbyło się drugie 
i ostatnie ogólne zebranie uczestników wiecu. 
Przedłożono na wiecu i uchw alono w ypraco
wane na posiedzeniach sekcyj rezolucje, p o 
czem zaorał g łos p. R o m a n o w i c z  i podzię- 
kuw ał zebranym  za przybycie na wiec i 
udział w obradach, wyrażając życzenie, aby 
prace wiecu przyniósł} spraw ie polskiej, Oj
czyźnie, jak największy pożytek.

Imieniem zebranych złożył prezydjum  
wiecu i komitetowi przygowawczem u serde
czne podziękow anie p. T a r n a w s k i .

Na tern wiec się zakończył.

Zjazd słowiańskich dzien
nikarzy.

(lelegr. „Dzień. Polsk.“).
Pil zno> Podczas podróży z Pragi do 

Pilzna, w sobotę rano, w itano uczestników 
Zjazdu serdecznie we w szystkich stacjach. 
W  Karluvtynie pow itał gości, jako synów  
bratnich narodów  słow iańskich, nacze'nik p o 
wiatu Szulc, podnosząc skuteczną działalność 
słow iańskiego dziennikarstw a i życząc mu jak 
najpom yślniejszych rezultatów. Córka jego, 
panna Szulc, w ręczyła prezesow i Związku 
słow iańskich dziennikarzy, Chylińskiemu, w spa
niały bukiet. P. Chyliński dziękując zaznaczył, 
że tak piękne i serdeczne przyjęcie jest dobrym  
prognostykiem  dla pow odzenia kongresu 
w pracy około urzeczywistnienia szlachetnych 
ideałów , które przyśw iecają słowiańskiem u 
dziennikarstw u. Z aw orca udano się powozam i 
na zwiedzenie sław nego zamku, zbudow anego
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przez cesarza Karola IV. Oglądanie zamku 
trw ało dw ie godziny; po pow rocie podano 
śniadanie w restauracji w pobliżu dw orca; o 
grizinie 12 w południe ruszył pociąg w dalszą 
drogę.

Przyjęcie na dw orcu w Pilznie było bar
dzo uroczyste. Zebrali się zastępcy w ładz 
miejskich, deputacje tow arzystw  rozmaitych, 
komitet i t. d. Pow italną przem ow ę w ygłosił 
prezes pilzneńskiego T ow . dziennikarzy Jo
nasz, kończąc słowam i „G ość w dom, Bóg 
w dom “. O dpow iadał p. Chyliński, dziękując 
za gorąee przyjęcie. Dr. Sime M azzura z Za
grzebia wyraził „głównem u miastu Z acho
dnich Czech" pozdrow ienie braterskie chor
wackiego narodu, który w swej niedoli zw ra
ca oczy ku bratnim  narodom , szukając u nich 
pocieszenia. Zakończył okrzykiem „S lava“ na 
cześć Pilzna, w śród hucznych oklasków . Z 
dw orca udano się powozam i do miasta. Na 
czele jechali Sokoli na koniach. Ulice od 
dw orca i rynek, pełen publiczności, przybra
ne były masztami, z których pow iew ały cho
rągwie, domy były udekorow ane.

O godz 4 po południu zebrali się ucze
stnicy zjazdu w M estaóskiej Besedzie, w ce
lu pow itania się. W  zastępstw ie baw iącego 
na kuracji burm istrza pow itał zebranych dr. 
W acław  Pętak, odpow iadał mu p. Chyliński. 
W  sali „Besedy" 'podano  zimne przekąski.

P ilzn o . W sobotę wieczór odbyło się 
w teatrze miejskim galowe p rzedstaw ien ie; 
dano Smetany „Libuszę." Po teatrze baw iono 
się na tow ai zyskiem żebraniu w „M estenskiej 
Besedzie," gdzie „Tow arzystw o śpiewackie 
Smetany, wykonało szereg pieśni.

W  n i e d z i e l ę  dnia 31 maja, rano zwie
dzano miasto muzea itp

O godz. 10 przedpoł., w wielkiej sali 
hotelu W aldeka, otw orzył prezydent związku 
słow iańskich T ow arzystw  dziennikarskich p. 
M ichał Chyliński, obrady kongresu dłuższą 
przem ową, w której podniósł znaczenie zjazdów, 
które z każdym rokiem coraz więcej obudzają 
sym patji i przyczynią się do tego, że zatargi 
i różnice pom iędzy poszczególnym i, słow iań
skimi szczepami w ygładzają się, naturalnie 
przy strzeżeniu i szanow aniu ich indywidualnej 
oddzielności i historycznych praw  (Oklaski). 
Im słabszym  jest jaki naród, im w iększa jego 
kastow a niedola i cięższe jego położenie a 
w iększe niebezpieczeństw a i k 'zyw dy, któ-e 
ten naród cierpieć musi, tern więcej liczyć cn  
może na nasze, wspólne, energiczne poparcie 
i tern silniejsze są  nasze uczucia dla niego 
i sym patje. (Żywe oklaski). W  końcu ogłosił 
m ówca zjazd jako otwarty, wyrażając nadzieję, 
że obrady będą jak zaw sże spokojne i pełne 
godności. Zaw iadom ił wreszcie, że tym razem 
po raz pierw szy jest na rozpraw ach kongre
su obecny zastępca rządu.

Na kongres przybyło przeszło  100 ucze
stników : Czecnów, Polaków , Rusinów, C hor
w atów , Serbów  i Słow eńców.

Z Polaków  przybyli: Chyliński, Zielonka, 
Prokesch, Skirmunt, dr. O staszew ski-B arański, 
A. Milski, Zawiliński, Inlender, Smólski, Kwa- 
szew ski, Krzywoszewski, Karcz, Stasiak, Mii- 
szew ski, Szczepański, Beaupre, dr. Aug. So
kołow ski, Teofil M erunowicz, Stan. S tojało- 
wski. Z Rusinów: W ł. Szczawiński, M arków, 
Audykowski, W ergun.

Honorowym prezydentem  w ybrano posła  
pilzneńskiego Schw arzera. Prezydentem  dra 
M azzurę z Zagrzebia, pierwszym  w iceprezy
dentem M arkowa ze Lwowa, drugim Fabrisa 
z D ubrow nika; sekretarzem A. Milskiego ze 
Lwowa.

Przyjęto przez aklamację wniosek Chy
lińskiego, o w ysłanie depeszy z hołdem do 
cesarza.

Prezes M azzura podziękow ał za wybór, 
poczem  rozpoczęły się obrady merytoryćzne.

Dr. Prokop Gregr w ygłosił referat o urzą
dzeniu słow iańskiego biura korespondencyj
nego. Na ten tem at rozw inęła się dłuższa 
dyskusja, która zakończyła się uchwaleniem 
rezo lucji, zaproponow anej przez sp raw o
zdawcę.

Dr. M azzura mówił o „stosunkach w 
chorwackiej prasie".

N astępnie uczynił dr. O staszew ski-B arań
ski wniosek, żądający, aby każdy naród sło 
w iański corocznie na zjeździe przedłożył

spraw ozdanie ze sw ych zdobyczy narodo
wych, kulturalnych i ekonom icznych w  ubie
głym roku.

O godz. 1 po południu odbył się w „M e- 
stanskiej Besedzie" bankiet, w ydany przez 
rezprezentację miejską. Dr. M azzura w zniósł 
pierw szy to ast na cześć cesarza.

Po  południu odbyła się wycieczka, a 
wieczorem przyjęcie i koncert w  „Sokole".

W  poniedziałek 1 czerwca rano na w stę
pie obrad zjazdu odczytano następującą de
peszę, nadeszłą z cesarskiego dw oru, w od 
powiedzi na hołdow niczy telegram zjazdu: 
„C esarz dziękuje najłaskawiej za hołd, złożony 
mu w imieniu słow iańskich dziennikarzy, zgro
m adzonych w Pilznie, z okazji V zjazdu s ło 
wiańskich dziennikarzy". P odp is: dr. Lewicki, 
sekretarz nadw orny, z kancelarji gabinetowej 
cesarza.

Dr. Anioni Beaupre z K rakowa referow ał 
z kolei o nowej ustaw ie prasow ej; wywiązała 
się ożyw iona dyskusja. Po  przyjęciu rezolucji 
Beauprego o reformie ustaw y prasow ej, mó
wił red. M arków o praktycznych potrzebach 
prasy ruskiej w  Galicji, dom agał cię ulg dla 
galicyjskiej prasy, jak np. zniżenia opłat tele
graficznych i telefonicznych i t. p. W nioski 
mówcy uchwalono, tak sam o wnioski Howorki 
w spraw ie w ydania słow nika słow iańskich 
nazw  miejscowości. Po kilku jeszcze refera
tach obrady Ziazdu zamknięto.

B ezpośrednio potem  odbyło się walne 
zgromadzenie Związku słow iańskich tow a
rzystw  dziennikarzy. Do wydziału w ybrano 
z Galicji p p . : Chylińskiego, O staszew skiego, 
B ieńkowskiego, Prokescha, Laskow nickiego, 
M arkowa, M onczałowsKiego. W ydział w ybrał 
następnie przez aklam ację prezesem  ponow nie 
Chylińskiego, w iceprezesem  Holećka, sekre
tarzem Howorkę, skarbnikiem  Kutfnera. W y
bór miejsca następnego zjazdu poruczono w y
działowi. W ydział uchw alił utworzenie sądu 
polubow nego dla załatw iania sporów  i ró
żnic pom iędzy słow iańskim i dziennikami. Do 
sądu tego w y b ran i: Anyż, ’ Ostaszew ki, Au
dykowski.

Następnie odbył się bankiet, urządzony 
przez pilzneńskie Tow arzystw o dziennika
rzy ; zw iedzano także słynny brow ar mie
szczański, zakłady firmy „Skoda" i inne.

Zaburzenia w Chorwacji.
(Telegr. Dzień. Polski)

O sisk . Z polecenia proKuratorji doko
nano rewizji w drukarni Narodna Obrana, 
gdyż istniało podejrzenie, iż tam drukują się 
rozrzucane rewolucyjne pisma.

Niepokoje na Bałkanie.
( Telegramy „Dziennika Poiskiego“).

S tam b u ł. Mimo zaprzeczeń Bułgarji 
pew ną jest rzeczą, że Naczewicz wysłany 
został w specjalnej misji do rządu tureckie
go. Bawi on dotąd incognito w  Stam bule i 
nie przyjm ow ał dotychczas odwiedzin żadnej 
osobistości tureckiej, ani sam przez nikogo 
nie był przyjęty.

S tam b u ł. Spraw ozdanie przedłożone 
przez Portę am basadorom  Austio-W ęgier i 
Rosji o przeprow adzeniu reform wykazuje 
dużo braków  i niepotw ierdzonych dat, które 
wym agają skontrolow ania. Spraw ozdanie to 
jest jednak dow odem , że P orta  trzyma się 
ściśle projektu przeprow adzenia reform, mimo 
pogorszenia sytuacji w wilajetach. Niektóre 
punkty reformy będą i w innych wilajetach 
europejskich przeprow adzone.

DEPESZE •
telegraficzne i telefoniczne.

Kongres medyków.
W iedeń. Profesorow ie uniw ersytetu dr. 

Ludwig i dr. C hrobak, oraz prezes w iedeń
skiej izby lekarskiej dr. Heim przyjęli hono
rowe prezydjum  I. austrjackiego kongresu 
m edyków , który się odbędzie w dniach od 7 
do 11 czerwca b. r. w  W iedniu.

Zaburzenia studenckie we W łoszech.
R zym . Budynek uniw ersytetu zamknię

to. Zapow iedziane na sobotę rano zgrom a

dzenie studentów  nie odbyio się, w skutek 
zakazu stosow nie do życzenia rektora. W oj
sko i policja odcięły dostęp  do uniwersztetu. 
W  austro-w ęgierskim  konsultacie skonsygno- 
wano oddział w ojska. P odczas onegdajszego 
przedstaw ienia w teatrze przyszło do mani- 
fesiacji antyaustrjackiej.

Sprawy cukrowe.
P a ry ż . Dziennik urzędow y z dnia 31 

maja ogłosił dekret o konwencji cukrowej w 
Brukseli.

Sprawa o list do ministra Pelletana.
P a ry ż . Fi} *ro ogłasza fascimile notatki, 

znajdującej się na liście, który rzekom e mini
strow i marynarki Pelletanowi miał być dorę
czony przez b. sekretarza p. Humbertowej. 
Dziennik atakuje w ostrych słow ach m inistra 
i zaznacza, że kam panję przeciw  ministrowi 
pow itała sym patycznie cała m arynarka od 
żołnierza do adm irała. Pelletan bowiem p o 
stępow aniem  swem ruj luje silną m arynarkę 
francuską. Figaro przepow iada w  końcu ry
chły upadek ministra.

Pelletan ponow nie w obec redakcji Echo 
de Paris zaprzeczył, jakoby jakikolwiek list 
otrzymał, nazywając całą fę kam panję przeciw  
niemu zw róconą „manewrem wym uszenia na 
korzyść rodziny H um bertów ".

Walka kulturna we Francji.
P ap yż. Minister wojny zgodził się na 

prośbę o uwolnienie ze służby porucznika 
dragonów  Lestorgi, jednakow oż przed opu
szczeniem w ojska musi porucznik odbyć karę 
6-dniow ego aresztu za postępow anie przy 
zamknięciu klasztoru N orbertanów w Nantes.

Beplin . Do Germanji donoszą, że kato
licy angielscy zamierzają urządzić rozmaite 
wielkie zebrania, „aby publicznie zapro testo
wać przeciwko bezpraw nem u i skandalicznem u 
postępow aniu  rządu francuskiego w obec za
konów  katolickich".

P apyż. Agencja H avasa donosi: W czo
raj popołudniu  usiłow ano urządzić antyklery- 
kalną dem onstrację na placu Rzeczypospolitej. 
Policja przeszkoaziła temu. W tenczas udała 
się grupa anarchistów  do tz. „giełdy robotni
czej", gdzie odbyw ało się zgromadzenie so 
cjalnych dem okratów . Zgrom adzenie to rozbito. 
Przyszło do bójek, wiele osób raniono; wiele 
aresztow ano. Uwięziono radnego miejskiego 
Fribourga.

Odsłonięcie pomnika.
B u k areszt.W  niedzielę odbyło się tu 

odsłonięcie pom nika Jana Bratiano, zasłużo
nego męża stanu i patrjoty rumuńskiego. 
Obecny był zastępca króla, ministrowie z pre
zydentem swym Sturdzą, deputacje stow arzy
szeń, młodzież szkolna i wiele osób z całego 
kraju.

Na cokole pom nika złożono kilkaset wień
ców, między tymi okazały wieniec od króla 
Karola, bukiet kwiatów  od królowej. Prezes 
gabinetu S turdza w przem owie wynosił pa- 
trjotyzm, zasługi Bratiana około przygotow ania 
armji do walki o niepodległość, W ygłoszono 
kilkanaście przemówień, poczem młodzież 
szkolna defilowała przed pomnikiem, który 
jest dziełem francuskiego rzeźbiarza Ernesta 
D ubois. P ogoda była śliczna.

R h eim s. Kardynał Langenieux, ciężko 
zachorował.

R zym . Jak się dow iaduje Tribuna z 
Paryża, uda się król włoski w pierwszej po 
łow ie lipca do Paryża i zamieszka w mini
sterstw ie spraw  zagranicznych, jako gość 
Loubeta. Loubet odda królowi wizytę i za
mieszka w kwirynale.

Bezkrólewie strzeleckie.
Tradycyjnym  zwyczajem, król kurko

wy lwowskiej konfraternji strzeleckie;, złożył 
w pierw szy dzień Św iąt Zielonych swój kró
lewski m ajestat. Bracia strzelcy pod przew o
dem mistrza ceremonji p. A. Bienieckiego, 
udali Się o godzinie 9 rano d j mieszkania 
króla Kurkowego, p. BarszczevsKiego na ul. 
29 Listopada 1. 34, aby go, oddawszy cześć 
Bogu, sprow adzić na strzelecki zamek, alias 
na strzelnicę miejską, gdzitóy ogłosił bez
królewie. Zanim jednak to się stało , króle
stw o w prow adzili orszak strzelecki do pię
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knego ogrodu, a tam, stoły suto ustrojone 
kwieciem, mimo wczesnej pory, zajęczały pou 
ciężarem obficie zastaw ionego jad ła  i napitku.

Po królewskiej napraw dę przekąsce, 
ruszyła brać strzelecka z królem na strzelnicę, 
a stam tąd do kościoła 0 0 .  Franciszkanów , 
gdzie w zniesiono serca ku niebu i podczas 
Ganctissimum błagano P ana o lepszą dolę 
dia narodu, którego królowie szczególnymi 
przywilejami od wieków obdarzali konfrater
nię strzelecką.

Po nabożeństw ie pochód z muzyicą na 
czele podążył do posiadłości Tow arzystw a 
strzeleckiego na ceremonię ogłoszenia bezkró
lewia. W ięc najpierw  mistrz ceremonji p. Bie- 
niecki od serca przem ówił do ustępującego 
króia, życząc mu w tej smutnej chwili sk ła
dania w myśl konstytucji strzeleckiej insygniów 
królew skich, by utrwaliwszy pamięć swych 
rządów  w królestwie kurkowem , rychło dziel
nymi strzałami posiadł znów zaszczytne brze
mię — złotego kura na szyi. A na pam iątkę 
dobrze spełnionych rządów  królewskich do 
tychczasow ych wręczył mu mistrz ceremonii 
m alutkiego kura na zielonej wstędze, który 
zaw isł obok guzów  złotych kontusza.

Król kurkow y, składając w ręce m istrza 
ceremonji insygnia władzy królewskiej po 
dziękow ał „poddanym " za to, że za jego rzą
dów  przynosili chw ałę królestw u i pożegnał 
się kordjalnie z swymi ministrami i podda
nymi.

Z kolei m arszałkowie obaj, pp. M ako- 
wicz i P latow ski złożyli także sw ć godności, 
przyczem  p. Makowicz w ygłosił parę pełnych 
anim uszu i serdeczności wyrazów, m arkując, 
że kto marszałkiem przestał być — m arszał 
kiem kiedyś znowu zostać może.

Potem , już korzystając z bezkrólewia, ale 
czcząc ustaw y strzeleckie, prezes p. Michal
ski, ekskról p. Barszczewski i w łaśnie co 
wzmiankowani marszałkowie dali po jednym 
strzale do tarczy, otwierając tydzień strzela
nia królewskiego; najlepszy strzał t. zw „je
dynkę" dał p. Platow ski, czego mu też szcze
rze w inszowano.

Konfraternia strzelecka w yaafa w końcu 
na pożegnanie ustępującego króla śniadanie, 
podczas którego toastow ali p p . : Ohly, w  za
stępstw ie prezesa (jako gospodarz strzeln.cy), 
oraz pp. Barszczewski, M akowicz, M atiaszek, 
Szyjkowski i Pepłow ski. Poniew aż zebranie 
to było po raz pierw szy z paniami, w ychy
lono więc kilka toastów  na cześć Polek i 
m atek-Polek.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  2 czerwca.
Teatr miejski: „Maszyna", dramat. Począ

tek o godzinie 7 7 , wieczorem.
W sali ratuszowej: Drugie posiedzenie zja

zdu delegatów T. S. L. Początek o godzinie 9 
rano.

Posiedzenie komisji wodociągowej miejskiej. 
Początek o godzinie 6 popołudniu.

W „Kółku literackiem" Czytelni akademi
ckiej: Pogadanka na temat: „Sienkiewicz a nowe 
prądy literatury naszej". Początek o godzinie 
7Va wieczorem.

SKŁADAJMY NA CIESZYN I

Kalendarz. Wtorek (2): Erazma biskupa. 
— Ratysława. — (20); Ftatałeja. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godzi
nie 7 minut 46.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota +  20'R Pogoda.

Z świątecznych dni. Pogoda lubi ludzium 
płavać figle swą niestałością (nie byłaby rodzaju 
żeńskiego!). Pomimo przepowiedni rozmaitych 
domomsłych Falbów i nie Falbów, mimo ane- 
rOidów i barometrów, a nadto pozabarometro- 
wych pi iroków, że na „Zielone święta z pe
wnością będzie ładnie", — zawiodło... Niego
dziwy, a niespodziewany, bo popołudniowy 
deszcz, popsuł zabawę przez oba święta, trwał 
wprawdzie kytfko, bo tylko tyle, aby zmoczyć 
tych, którzy \ię na spacer wybrali, to jednak 
drugich od wyYcia z domu zniechęcił. Wobec 
tego, tak wycieuka strażacka, jak „jedyny fe

styn" i „święto wiosny" zaszwankowały pod 
względem kasowym. Ale... taki to już los festy
nów. Niezależnie od tego, bawili się Lwowianie 
wcale dobrze na „kamiennych rakach", „kwaśnem 
mleku" i „Iwowskiem akcyjnem", przy Chlebie 
z masłem i słupiastych rzodkiewkach, tak po za 
rogatkami, jak i w ich obrębie, na Górze 
zamkowej, lub w ogródkach.

Zjazd delegatów towarzystwa szkoły 
ludowej. Na dwa dni obiićzony zjazd delega
tów towarzystwa szkoły, rozpoczął wczoraj ra
no swe obrady w sali „Sokoła". W zjeidzie 
bierze udział przez swych delegatów około 
50 kół.

W pierwszych rzędach krzeseł zasiadły pa
nie, za niemi i wokoło nich czarny tłum surdu
tów, po bokach, czerwienią się kraśne wyszy
wki kilkunastu włościańskich sukman.

Ogółem, bierze w obradach udział około 
200 uczestników i uczestniczek.

Zagaił obrady prezes towarzystwa dr. B a n- 
d r o w s k i  podnosząc z (oku na rok w szyb- 
szem idący tempie rozwój i rozrost towarzystwa 
co się objawia tak liczbą członków jak i w 
owocach działalności towarzystwa.

Po zamianowaniu członkiem hon. towarzystwa 
T. T. Jeża, prezes rady nadzorczej p. Gertler 
referował sprawę zmiany statutu. Odpowiednie 
wnioski przekazano komisji, która zbada statu
towe zmiany i na dzisiejszem posiedzeniu zda
0 nich relację.

Wybrano następnie komisje sprawozdawczą
1 wnioskową, poczem przewodniczący odroczył
0 godz. 11 obrady dalsze do dziś do godziny 
w'pół do 10 rano.

Resztę przedpołudnia i godziny popołudnio
we, zajęły obrady komisyj-

Pierwszy dzień obraa delegatów kół tow. 
szkoły ludowej zakończył się wydaną przez 
koła lwowskie ucztą w salach restauracji Fil- 
harmonji. W zebrania licznem nadzwyczaj, w 
którem cześć poważną stanowiły panie, pano
wał nastrój serdeczny a poważny, czego dowo
dem były wznoszone toasty, pełne głębokich i 
pięknych myśli. Zauważyliśmy zwłaszcza, ze 
wszyscy uczestnicy byli pod śweżent wrażeniem 
wiecu narodowego, który będzie niezawodnię 
zapoczątkowaniem nowego zwrotu w naszem ży
ciu narodowem.

Pierwszy przemówił dr. Bronisław Dulęba 
witając imieniem kół lwowskich zebranych de
legatów i wznosząc toast w cześć sternika tow. 
dra Ernesta Bandrowskiego. Ten znów w swem 
przemówieniu podniósł działalność kół wogóle 
a pił na cześć gospodarzy zebrania kół lwow
skich w ręce dra B. Dulęby. Następnie dr. 
Pióchnicki wspomniał o ważnym fakcie zamia
nowania honorowym członkiem tow. szkoły lu
dowej znanego powieściopisarza i patrjoty- bo
jownika o Wolność pułkownika Zygmunta Mił- 
kowskiego (J. T. Jeża) w cześć jego wychyla
jąc kielich.

Z kolei podniesiono z uznaniem fakt ofia
rowania przez prof. Rychlika z Rzeszowa zna
cznej kwoty, 200C koron, na rzecz Kół kreso
wych we wschodniej części Galicji, a toasto
wali jeszcze p p .: dr. A d a m  na cześć ludu 
polskiego w ręce obecnych na zebraniu dele
gatów włościan z Sokolnik, na który to toast, 
pięknie, a z serca odpowiedział jeden z tych 
delegatów, p. Kasper W o j n a r ,  również na 
cześć ludu; p. A d a m o w i c z  z Bolechowa imie
niem tamtejszego nowopowstałego Koła, które się 
zgłasza do wspólnej pracy; red. K o n o p i ń s k i  
z Krakowa imieniem prasy, której patrjotyczną 
działalność podnoszono na zebraniu; p. D ę b- 
s k i  ze Złoczowa na cześć haseł narodowych; 
dr. S c h m i d t  z Tarnopola na cześć zjednocze
nia myśli narodowej; Br. K r y c z y ń s k i  z Bize- 
żari na cześć mieszczaństwa polskiego; repre
zentant młodzieży akademickiej, dalej poseł Ś r e- 
d n i a w s k i i inni.

Nadmienić jeszcze należy, że kilku mówców 
z uznaniem i wdzięcznością podnosiło pracę 
Polek naszych, które są zawsze p ie rw sz e  obe
cne tam, gdzie nas woła obowiązek narodowy.

Zakończył zebranie p. Tadeusz Chorzyński 
pięknym toastem: „Kochajmy się, szanujmy się
1 pracujmy".

Członkowie Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, obradowali wczoraj i przedwczoraj 
w auli uniwersytetu, z uchwał zaś powzię
tych, na szczególną uwagę zasługują rezolu
cje w sprawie egzaminów dojrzałości w szko

łach średnich. Szczegółowe sDrawozdanie z po
wodu braku miejsca, odkładamy do popołu
dniowego numeru.

Rocznica rozruchów 2 czerwca. Stara
niem partji socjalr.o-demokratycznej, odbył się 
wczoraj uroczysty obchód ku uczczeniu pa
mięci ofiar rozruchów 2 czerwca 1902 r. We
dług ogłoszonego plakatami progiamu, zebrać 
się miała publiczność o godzinie 3 popołudniu 
na żydowskim cmentarzu przy ul. Janowskiej, 
a Siąd udać się w pochodzie przez miasto na 
cmentarz Łyczakowski. Pomimo wiszącej w po
wietrzu groźby deszczu, zebrało się w oznaczo
nym czasie na żydowsKim cmentarzu około 
2U00 ludzi. Z nad dwóch mogił, przemawiali 
kolejno pp.: Żelaszkiewicz, Hudec, dr. Diamand 
i akademik Roth, poczem, po odśpiewaniu 
przez chór pierwszej zwrotki „Czerwonego sztan
daru", ruszył pochód, poprzeazany przez krepą 
okrytą łopatę stowarzyszenia roDOtników budo
wlanych, w kierunku miasta. W zupełnym po
rządku i spokojnie, przeszedł tłum tysięczny, 
rosnąc z każdym niemal krokiem, ulicami Ja
nowską, Kazimierzowską, Kołłątaja, pl. Smolki, 
ul. Jagiellońską, Karola Ludwika, placami 
Marjackim i Bernardyńskim, na ul. Piekarską. 
W pochodzie niesiono dwa wieńce o czerwo
nych szarfach. W chwili, kiedy pochód olbrzymi 
wlewał się w bramę cmentarza, liczyć mógł 
głów bodaj czy nie 10.000. Na grobach prze
mówił nasamprzód króciutko p. Bruśniak, skła
dając na nich wieńce, poczem przemawiali: 
dr. Wyrostek imieniem socjalistów polskich, p. 
Wityk imieniem socjalistów ruskich i p. Mełeń 
imieniem socjalno-demokratycznej młouzieży 
akademickiej. Po ukończeniu przemówień, od
śpiewano nad mogiłami „Marsyljankę", „W mo
gile ciemnej" i „Czerwony sztandar", poczem 
tłum opuścił cmentarz i rozszedł się w zupełnym 
spokoju.

=  VI losowanie obligów 472 procen
towej pożyczki m Lwowa, odbyło się wczoraj 
przedpołudniem w mtuszu pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Michalskiego, przy współudziale 
komisarza namiestnictwa p Przybysławskiego, 
radcy Wydziału krajowego p. Schworma, oraz 
delegatów gminy pp. wiceprezydenta Ciuchciń- 
skiego, radnych Hudeca i Sidepińsk.ego i re
prezentantów magistratu pp. Cossy, Chrzano
wskiego i Tarnawieckiego. Wylosowano 14 
sztuk obligów, a mianowicie: w serji D. po
2000 koron num era: 664, 247 i 1 3 .3 ; w serji 
C. po 1000 kor. numera: 1960, 1591, 248 808 
i 1555: w serji B. po 200 kor. numera: 1583, 
310, 10, 1376 i 303, wreszcie w serji A. po 
100 kor. nr. 210. Obligi te płatne bęóą po ce
nie nominalnej z dniem 1 września 1903, z tym 
też dniem ustaje ich oprocentowanie.

Zjazd koleżeński. Przypominamy kole
gom, którzy dotychczas nie zgłosili się do 
udziału w zjeździe maturzystów z r. 1883 w 
gimn. Franc. Józefa we Lwowie, że 20 letnia 
rocznica matury odbędzie się dnia 7 bm. Fr. 
Górecki, Kiogulski, dr. Legeżyński, dr Mary- 
nowski, Sawczyński. Świeżawski, Węclewski.

Strejk robotników budowlanych za
kończony. W niedzielę doszła do skutku ugo
da między strejkującymi robotnikami budowla
nymi, a pryncypałami. Obie strony uznały ugo
dę z dnia 4 czerwca 1902 za obowiązującą i 
nadal, z tą jedynie zmianą, że wypowiedzenie 
wzajemne, zamiast dni 14, skrócono do dni 7, 
murarzom fasadowym zaś, podwyższono mini
mum wynagrodzenia z 3 kor. dziennie na 3 
kor. 40 hal.

Samobójstwo. 57- letni lokaj Michał Ro
mańczuk w przystępie melancholji, rzucił się 
wczoraj rano z ganku II piątra, kamienicy pod 
1. 8 przy ulicy Trzeciego Maja, na bruk po
dwórza i rozbił sobie czaszkę. Pogotowie ra
tunkowe odwiozło nieszczęśliwego do szpitala, 
w kilka minut jednak po złożeniu go na szp.- 
talnem łóżku, Romańczuk umarł.

Brak nadzoru. Pozostawiony pod opieką 
głupkowatej niańki 4-ietni synek, Stanisława 
Golasza, zamieszkałego przy ulicy SnoDkowskiej, 
w czasie nieobecności w domu swych rodziców 
wylazł na otwarte okno, przechylił się, soadł 
na dół z wysokości I piątra. i stracił przyto
mność. Przywołani lekarze pogotowia skonsta
towali u dziecka wstrząśnienie mózgu i odwieźli 
je do szpitala.

Rabuńek. Na powracającego w nocy z so
boty na niedzielę do dumu zecera, Leona Pa- 
sternaka, napadło na ulicy Lelewela kilku rze
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zimieszków, którzy zabrali mu paltot, zegarek, 
ściągnęli obrączkę z palca, a nadto pobili go 
bez miłosierdzia, tak, że obrabowany ma dwa 
żebra złamane. Potem umknęli.

Brak platyny. Platyna staje się coraz 
rzaaszą. W r 1888 kilogram tego metalu, uży
wanego w przemyśle i w doświadczeniach na
ukowych, kosztował 50U franków w roku zaś 
1901 odnośna cena urosła do 2590 fr. Produk
cja roczna platyny wynosiła w r. 1825 około 
164 kilogr., w r. 1882 dosięgła 4000 kilgr., ale 
już w siedm lat potem upadła do 1100 kilogr. 
Dzisiaj dostarcza się tego metalu 6000 kilgr. 
rocznie, tymczasem konsumcja roczna pochłania 
7500 kil. Wobec tego przemysłowcy zmuszeni 
są przetapiać przedmioty platynowe zniszczone 
gdy chcą zastąpić je nowymi.

Nowe tramwaje w Londynie. W dniu 
15 bm. nastąpiło w Londynie wobec księcia 
Walji, otwarcie nowych tramwajów elektrycznych 
które nareszcie zastąpiły starodawne konne. 
W dniu następnym w drodze przetargu publi
cznego sprzedano całą dotychczasową kawale- 
rję administracji liczącą 90 koni zaprzęgowych. 
Nowe tramwaje londyńskie są zuudowane po
dług nieznanych dotychczas wzorów. Obszerne 
i zbytkownie urządzone mieszczą w każdym w a
gonie 66 podróżnych (28 wewnątrz i 38 ze- 
wnątiz). Siłę ruchu stanowią dwa motory pc 35 
konie każdy. Oświetlenie pierwszorzędne zape
wniaj \ lampy elektryczne do białości rozżarzone. 
Wskazówki dla podróżnych są w przezroczach 
oświetlonych dniem i nocą.

Fabryka „pamiątek". Relikwie transwal- 
skiej wojny mnożą się z każdym dniem. Liczą 
już teraz 15 siodeł, które służyły generałowi 
Cronje w chwili wzięcia go do niewoli. Z 25 
biblij, każda ma być ta jedyna, którą postugi- 
wał się Kruger, z przeszło 100 lasek z sitowia, 
każda miała służyć jako marszałkowska gene
rałowi Dewetowi, a tak samo z trzech tuzinów 
kapeluszy, każdy ma być tym autentycznym, 
który zdobił głowę g^ierała Bothy w Vereening, 
w  chwili podpisania warunków pokojowych. 
Handlarze tych pamiątek idą jeszcze dalej. Oto 
w Birmingham założyli fabrykę, wyrabiającą 
kule, znalezione na polu bitwy pod Paarden- 
berg.

Podziemna Rosja. Berliński Local An- 
zeiger donosi z Petersburga: Aresztowani dwaj 
oficerowie gwardyjskiego pułku artylerji nazwi
skiem Grigorjew i Wołosków, wskutek kompro
mitujących listów, poczynili w śledztwie nad
zwyczaj senzacyjne zeznania. Mianowicie Grigo
rjew miał oświadczyć sędziemu śledczemu, iż 
na pogrzebie ministra Sipiagina miał zamiar za
strzelić starszego prokuratora św. synodu Po- 
biedonoscewa, jednakże widząc przed sobą sę
d z ie g o  starca nie wykonał swego zamiaru. 
Drugi aresztowany oficer zeznał, iż miał zamiar 
wykonać kilka zamachów na wielu najwyższych 
dostojników państwa rosyjskiego.

Śmierć niemieckiego biskupa potowe
go. Wczoraj rano umarł w sanatorjum Ahrwei- 
ler w prowincji Nadreńskiej ks. biskup Assmann, 
proboszcz polny armji niemieckiej. Zmarły do
stojnik Kościoła znajdował się w 70 roku ży
cia. Urodził się na Ślązku w roku 1833. Pod
czas wojny prusko-austrjackiej w roku 1866 
brał udział jako spowiednik, krótko po wojnie 
został proboszczem dywizyjnym. W roku 1888 
mianował Ojciec św. za porozumieniem się z 
rządem berlińskim ks. Assmanna, ówczesnego 
proboszcza przy kościele św. Jadwigi w Berli
nie, biskupem tytularnym Filadelfji, a rząd nie
miecki ofiarował mu posadę proboszcza polne
go armji.

Wybór generała. Generalna kapituła za
konu Minorytów wyorała generałem zakonu 
Niemca, O. Dyonizego Schiillera.

Katastrofa kolejowa. D r j ó w k .  (Dreb- 
kau-Prusy). (Tel.). Pociąg, idący z Osieku wiel
kiego (Grossenham) wykoleił się w sobotę o 
trzy kwadranse na 11 w nocy, w odległości 2 
kim. przed Drjówkiem, wskutek tego, że ktoś 
podłożył próg na torze, na szynach. Hamowni- 
czy zabity; trzej urzędnicy kolejowi ciężko, a 
trzej lekko ranni; 3 podróżnych lekko ranio
nych. Wagon 111 kl. i wagon pakunkowy roz
biły się.

Kronika polityczna.
— O p r z e s i l e n i u  p a r l a m e n t a r -  

n e m  w  B u d a p e s z c i e  krążą od kilku dni

pogłoski w  sftrach  politycznych stolicy W ę
gier. Tw ierdzą mianowicie, że hr. Apponyi 
stanow czo złoży godność prezydenta izby 
poselskiej. Inni zapew niają, że prezydent w e
źmie tylko urjop jednom iesięczny, aby odpo
cząć po trudach gorących obrad parlam eń- 
tainych ostatnich miesięcy. P ow odów  „prze
silenia" dopatrują się ciągle w  głośnem  igno
row aniu hr. Appor,yi’ego przez cesarza na 
balu dworskim . Spraw a ia nie milknie i ciągle 
pojaw iają się o niej nowe wersje.

— D e m o n s t r a c j e  w e  W ł o s z e c h  
p r z e c i w  A u s t r i i  trw ają już od kilku dni, 
a nic nie zapow iada, by miały rychło usłać. 
Znaczna część prasy  w pływ ow ej, naw et po 
ważnej, om aw ia położenie W łochów  w Au- 
strji w  bardzo ostrym tonie. G łówny organ 
irredenty, Seccolo, w zywa w prost do agitacji, 
aie przestrzega, by nie była jaw ną, gdyż 
wojna z Austrją jest nie potrzebna. G łosy p ra
sy um iarkowanej, jak Popolo Romauo i Cor- 
riere della Sera nie czynią wrażenia. Narzę
dziem irredentystów  są  studenci, ponieważ 
dem onstracje odbyw ają się pod hasłem  oka
zania sympatji dla Starań W łochów  austrjac- 
kich o w łasny uniwersytet. Na zgrom adze
niach w  Palerm o i N eapolu mówcy gw ałto
wnie napadli na rząd au strjack i; i tu i tam 
urządzono dem onstracje przed konsulatam i 
austrjackimi, a policja aresztow ała po kilku
nastu studentów . Podobnie działo się w  Bo- 
lonji i W enecji. W  M edjolanie spalono na 
placu publicznym  chorągiew  austrjacką. — 
W obec tego \vs2ystkieg0 w ładze w łoskie za
chow ują się pobłażliw ie, a w ystępują tylko 
tam, gdzie studenci zw racają się w prost prze
ciw konsulom . Tylko w Rzymie w ładze oka
zują w iększą energję i zapob iegają wszelkim 
głośniejszym  manifestacjom.

Dział ekonomiczny.
-  Z kolei. Z dniem 15 maja br. otwarto 

na szlaku Orłów-Tarnów pomiędzy stacjami 
Stróżem i Bobową pizy km. 48'475 w obrębie 
dyrekcji kolei państwowej w Krakowie przysta
nek osobowy „Bobowa miasto" dla ruchu oso
bowego i pakunkowego. Bilety jazdy wydaje 
się na przystanku, ekspedycja pakunków odby
wa się za opłatą należytości w stacji od
dawczej.

-  W iedeń 30 maja. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
666*—, Akcje węg. Zakł. kred. 731 '—, Akcje 
Anglobanku 275 50, Akcje Unionbanku 527'—, 
Akcje Laenderbanku 412 50, Akcje Bankvereinu 
481 '75, Akcje Bodencredit 956'—, Akcje gahe. 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei Daństw 
681*25, Akcje kolei połudn. 44 '—, Akcje tramwr. 
lit. a) — , lit. b) —‘—, Akcje kolei Elbethal 
429 50, Acje kolei Północnej 5560, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 378*24, 
Akcie Rima Muranji 468*25, Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 1645'—, Akcje fabryki broni 
—•—, Akcje tureckie tytoniowe 34 3 '—, Oblig. 
węg. indemn. 98*40, Renta majowa i 00*35, Austr. 
renta koron. 100'90, Węgierska renta kor. 99 30, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98*25, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98*75, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 101*20, 4 proc. listy Banku hipot. 98*15, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101 '60, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112"—, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 99 85, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99 05, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96*40, Losy 
tureckie 1)9 25, Marki 117*20, Ruble 253 '—.

-  W iedeń 30 maja. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe : Austr. zakł. kr. z oblg* 
p. z r. 1»80 3 proc. 276"—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r 1889 3 proc. 270 —, Tow. źegl. na Du
naju 100 zł m. k. 4 proc. 276-—; Węg. Banku 
hip. po 100 zł 4 proc. 255"—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 89’—, Tureckie oblig. 
prem. kolej, po 400 fr. 118*75; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1875, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 438’—, Clary 40 zł. m. k. 
168"—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 94*25, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 74*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 69 '—, Ofen 40 zł. 1 7 0 —, Palffy 40 zł. 
m. k. 170*—, Czerw, krzyża austr. tow 10 zł. 
54*35, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27 '—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68’—, Salma 40 zł. m.

I kon. 234’—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*—,

Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270"—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 442*—.

— W iedeń 30 maja. (Giełda wieczor
na). Cukier surowy od k. 21'85 do —'—. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27*50 do 
29*50. Tendencja niezmieniona. Spirytus od k«ron 
40*40 do —'—. Tendencja: słabsza.

— B erlin  30 maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 209*40, Staatsbahny 
146*40, Disconto Comandit 185*50, Berlińskie 
Towarz. handl. 154*25, Laura 213*60, Bochumy 
173*25, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówKę 216*25, Kolej warszaw, wied. 
178*—, Kolej moiza Śródziemnego 95*25, Kolej 
M tridionalna 140*25. Losy tureckie 130*25, Ren
ta włoska —*—, „Harpcner" kopalnie węgla 
178*10, Kolej Marienburg M ław ka—*—, Konso- 
lidation 364*50, Lombardy 13*90, Kolej Henry 
103*75, Niemiecki bank narodowy 119*50, Ka
nada Profered 122*60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej —' — ; Warszawa krótkie (Kurz W ar- 
schau) —*—.

— B erlin  30 maja. Austr. banknoty 
85*30, spirytus —*—.

— F ra n k fu rt 30 maja Austr. kred. 
209*70, Kolej oaństw. 146*50, Disconto —*—, 
Laura —*—.

— P a r y ż  30 maja. 3 prc. renta 97*97, 
mąka 32*55. ___________  ___

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za stowo. N ajm niejsze ogłoszenie 30 hal.

Itutyuowaua uanczytłetHa
najnow szą m etodą oo 4 złr. m iesięcznie. W iad o m o ść : 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

l l i l A ł u  ltM fttłA U rO  htografow ane, listy ślubne,- 
r l Ł j l w f f f  etykiety, karty adresow e 

w szelkie roboty artystyczno-litograficzne wykonywa 
litografia  P illera  i Sp ł. w e Lwowie. 359

e n P T f lr i a t t f 9 użYwany kocioł parowy, cylinder 
JJJtlŁlłAlHA silny, rtioror o sile 6 koni, pom pa 

wodna. A d re s : Z arząd dóbr Narol. 344

? l 9 H f  0* Karafiołów kopa 25 ct., kapusty, selerów  i 
|  kalarepy 12; Astry, gw oździki, Antirinum,
lobelia, piretm m , stokrotki, ageratum , cynie, balsam iny 
i inne kopa 15 c t . ; Pom idory, laki i lew konie zim ow e 
5(J ct.; bukiety, w ieńce i dekoracje poleca SCHMIlJT , 
Stanisławów , Halicka._____________________________ 324

V f ó f U  z ^* ^  Obywateli w iększych dóbr ziemskich 
Ą lD l /  potrzebuje rutynow anego i uczciwego zastępcy  
w swych interesach, raczy podać swój adres do c. k. 
notarjatu w Bóbrce koło Lwowa. 341

potaniało w pasażu M ikolascha. 357

f i l i i0 C 7 l* 9 H I0  eleganckie wygodnie urządzone, ła - 
zienki, w eranda, gaz, I. pięt. 7 lub 5 

ookoi, kaw alerskie 2 pokoje z przedpokojem  i przy- 
należytoścs, w now o w ykończonej kamienicy przy ul. 
D ąbrow skiego 1. 4 od 1 lipca do wynajęcia. 322

M k a m i e n n e ,  duże i tanie, Lwów, Łycza- 
kow ska 103, Szczudłow ski. J55

k i . ( f l r u t S i )  z urządzeniem . Na zadanie 
I wikt dobry, domowy. Bliższa

w iadom ość u notarjusza w Delatynie. 327

9 a 1a ^ 9  < 10  na sezon w iosenny Pracow nię sukien 
|  v ł« V f ł J i ę  damskich, Pauliny Szem elowskiej Soł- 
ysow ej, Łyczakow ska 1. 4 na dole. 296

9 f T U t h l i 0  P ° sad(? w spółpracow nika lub za rząa  
|  T ł y j l H i ?  apteki T lappa, Lwów, Hofmana 5 A.

Jfj§«stra gospodarcze go (4 wydanie),^ K. i
W . Cybulskiego, oraz w szelkie w zakres gospodar
stw a w iejskiego w chodzące druki poleca SUYFARTH 
i DYDYNSKI w e L w o w ie ,  plac Marjacki. 343

T9V9H$9C Para *con' miary, koń wierzchowy, 
I A t . l l l A ) )  6 letni, uprząi na parę koni do sp rze
dania. Z g ło szen ia : Z arząd dóbr Milatyn stary, ost. po- 
czta Milatyn nowy. 335

5 maUm«S kuchnia, spiżarka i balkon od 1 lipca do 
J l0 l )Y j l  najęcia. P lac Akademicki 1. 3. 350

kuchnia, balkon 1. piątro; 2 pokoje ku
chnia II. piątro  Jabłonow skich 10. 354

7 f » > A C 9 0 t l i 9  w Prost i tylko nisem nie na gorzelnika 
£  { 'lv $ ir% R lA  w wieku średnim  katolika, który już 
pracow ał aparatem  Paukscha, przyjmuje właściciel 
dóbr T artakow a, poczta w miejscu. Term in ostateczny 
zgłoszenia jes t 15-ty czerw ca b. r., gorzelnicy ze są
siedztw a od zgłoszeń wyjęci. Kandydaci nieodpowia- 
dający pozostaną bez odpow iedzi.  360

W ydaw ca i odpow iedz, za redakcję: A dan Krajewski.

Papiei z fabryki czerlańskię. ___

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrowskiego


